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Na wysokim poziomie przeprowadzać 
zebrania sprawozdawczo - wyborcze
Wysoki poziom ideowy i organizacyjny zebrań sprawo

zdawczo . wyborczych jest przede wszystkim wynikiem tego, 
że poprzedzają je wszechstronne i dokładne przygotowania. 
Dowódcy, pracownicy polityczni — wszyscy członkowie partii 
zwracają szczególną uwagę na zebrania, dlatego gdyż sprawo
zdania i wybory mają do odegrania niesłychanie ważną rolę w 
zabezpieczeniu nowych sukcesów w pracy partyjnej, w zabez
pieczeniu szkolenia, we wzmocnieniu dyscypliny wojskowej i 
podwyższaniu rewolucyjnej czujności.

Organizacja partyjna, gdzie sekretarzem był to w. WŁO
DARCZYK dała pouczający przykład, jak należy przygotować 
się do zebrania sprawozdawczo - wyborczego. Referat sprawo
zdawczy tow. Włodarczyka opierał się na jasnych i przekony
wujących przykładach zaczerpniętych z życia organizacji par
tyjnej. Prace przygotowawcze do zebrania przeprowadzono 
przy współudziale wszystkich członków partii.

Na zebraniu sprawozdawczo - wyborczym tej organizacji 
dyskutowano nad i. lotnymi zagadnieniami pracy partyjnej. To
warzysze dokładnie mówili o tym, jak organizacja partyjna 
pomagała dowódcy w szkoleniu bojowym i politycznym mary
narzy, jak walczyła o wzrost autorytetu dowódcy. Wszyscy to
warzysze, którzy zabierali głos w dyskusji głęboko analizowali 
pracę partyjną i zastanawiali się nad tym, czy organizacja 
partyjna wypełniała uchwałę KC PZPR w sprawie ideclcgiezne- 
go wychowania członków partii oraz uchwalę w sprawie wzro
stu i regulowania szeregów partii, czy troszczyła się o to, by 
członkowie partii byli przodownikami w szkoleniu i dyscypli
nie, czy kierowała organizacją zetempowską ltd.

Ale nie wszędzie debrze były ‘przygotowane zebrania. W 
niektórych organizacjach partyjnych stwierdzono poważne błę
dy w przygotowaniu i przeprowadzeniu zebrań sprawozdaw
czo . wyborczych. Błędy te polegały na tym, że w referaiach 
sprawozdawczych nie omawiano głównych zagadnień pracy par
tyjnej, nie wszędzie w sposób należyty dyskutowano nad dzia
łalnością organizacji partyjnej na odcinku zabezpieczenia szko
lenia bojowego i politycznego, nad zagadnieniem ideologiczne
go wychowania członków i kandydatów partii, nad kierowni
ctwem partyjnym zetempowcami. Np. w oddziałowej organiza
cji partyjnej, gdzie sekretarzem był tow. BIENIADA źle przy
gotowano zebranie sprawozdawczo - wyborcze. Referat spra
wozdawczy był opracowywany w ostatniej chwili, nie ujaw
niono w nim przyczyn popełnianych błędów w pracy partyjnej, 
nie pokazano dróg, które mogą prowadzić do usunięcia tych 
błędów. To w poważnym stopniu zadecydowało o toku dy
skusji nad referatem sprawozdawczym. W czasie zebrania za
brało głos tylko kilku towarzyszy, brak było bolszewickiej kry
tyki pracy egzekutywy.

Podobne fakty świadczą o tym, że niektórzy sekretarze 
podstawowych organizacji partyjnych niekonkretnie kierują 
przygotowaniem zebrań sprawozdawczo - wyborczych, często 
zapominając o tym, że tylko wszechstronnie przygotowane ze
branie może się odbyć na wysokim poziomie i będzie szkołą 
bolszewickiego wychowania członków i kandydatów partii.

Dlatego należy troszczyć się o to, aby każde zebranie od
bywało się na wysokim poziomie ideologicznym i organizacyj
nym.

Ważną stroną przygotowania zebrania sprawozdawczo-wy
borczego jest napisanie referatu sprawozdawczego. Od treści 
referatu, od jego ostrości, od tego czy są w nim słusznie zana
lizowane zagadnienia pracy partyjnej zależy poziom ideowy 
zebrania i aktywność członków i kandydatów partii. Dlatego 
sekretarze organizacji partyjnych muszą dokładnie przygoto
wywać referaty, muszą naradzać się z dowódcami i aktywem 
nad każdym zagadnieniem omawianym w swoim referacie.

Pozwoli to na jaśniejszą, bardziej konkretną ocenę poziomu 
pracy partyjnej, pozwoli na zmobilizowanie członków i kandy
datów partii do udzielenia jeszcze większej pomocy dowódcom 
w podnoszeniu gotowości bojowej okrętów i pododdziałów.

Powszechnie jest rzeczą wiadomą, że uchwała powzięta na 
zebraniu jest zespołowym tworem członków partii i że po przy
jęciu jest kierowniczym dokumentem dla każdego członka i 
kandydata partii.

Do opracowania projektu uchwały należy wciągnąć aktyw 
partyjny. Uchwała jednak daje początek każdej pracy, określa 
żądania, wyznacza plan działalności członków i kandydatów 
partii.

Przyjęcie uchwały to jeszcze nie wszystko. Przyjęta 
uchwała winna być, natychmiast wprowadzona w życie. Dla
tego od razu po zebraniu sprawozdawczo . wyborczym sekreta
rze organizacji partyjnych muszą przystąpić do rozpracowania 
uchwały w celu realizacji jej przez wszystkich członków i kan
dydatów partii.

Ziemie Zachodnie przygotowują się 
do przyjęcia nowych osadników

OPOLE. — Rady narodowe O- 
polszczyzny czynią intensywne 
przygotowania do przyjęcia no
wych osadników. Dotychczas od
budowano na terenie woj. opol
skiego 83 zagrody.

Budynki mieszkalne są w więk
szości murowane i zelektryfiko
wane, a do niektórych budynków 
doprowadzona jest woda.

Wspaniałe możliwości osiedla
nia się na Ziemiach Zachodnich

zachęcają chłopów do licznego 
zgłaszania się na przesiedlenie. I 
tak na przykład w woj. łódzkim, 
w powiatach: piotrkowskim, trze 
zińskim, kutnowskim i łódzkim 
już kilkadziesiąt rodzin chłop
skich złożyło w prezydiach PRN 
podania o skierowanie ich na sa
modzielne gospodarstwa rolne, 
przydzielane na własność, bądź 
do spółdzielni produkcyjnych, lut 
też do PGR.

Na cześć urodzin Prezydenta Bieruta
*

CZYN BUDOWNICZYCH 
NOWEJ HUTY

KRAKÓW. 60 rocznicę urodzin 
Prezydenta Bieruta oudowni- 
czowie Nowej Huty postanowili 
uczcić następującymi zobowiąza
niami:

Drogą usprawnień i dalszego 
zmechanizowania transportu we
wnętrznego na budowach pod
nieść wydajność pracy o 3 proc. 
ponad wzrost wydajności zapla
nowany na rok bieżący.

Na rozpoczynającej się w dniu 
1 kwietnia br. budowie zespołu 
obiektów szkolnych wprowadzić 
system szybkościowo - potokowy.

Wprowadzić zastosowanie pre
fabrykowanych stropów Kleina, 
zmniejszyć zużycie drewna w 
produkcji zasadniczej o 5 proc. 
drogą stosowania materiałów i 
konstrukcji zastępczych, przy
spieszyć oddanie 300 izb miesz
kalnych, przesuwając termin z 
III kwartału na II kwartał br., 
przyczyniając się w ten sposób 
do poprawy warunków bytowych 
pracujących, do dnia 1 maja br 
przeszkolić niższy personel tech
niczny tj. kierowników budów i 
majstrów w planowaniu operaty
wnym i racjonalnych metodach 
organizacji pracy, wzmóc nie
ustanną walkę o podniesienie ja
kości wykonawstwa i zlikwido
wanie marnotrawstwa materiało
wego.

Powyższe zobowiązania pozwo
lą uzyskać budowniczym Nowej 
Huty dodatkową produkcję war
tości 8.998.625 zł i zaoszczędzić 
efektywnie 455.712 zł.

* *
ZOBOWIĄZANIA PRACOWNIKÓW I STUDENTÓW 

POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ
GDANSK. Ponad 400 zobowią

zań ku czci Prezydenta Bolesła
wa Bieruta i święta 1-Majowego 
podjęła na masówce w dn. 7 bm. 
Politechnika — ośrodek wycho
wania socjalistycznych kadr na
ukowych i inżynieryjnych na 
Wybrzeżu.

W ślad za pracownikami na
ukowymi Instytutu Wodnego, 
kierowanego przez profesora inż. 
Cebertowicza, uczonego świato
wej sławy, wszystkie wydziały, 
instytuty, zakłady i katedry 
podjęły niezmiernie bogate w 
treść, cenne z punktu widzenia 
naukowego i gospodarczego zo
bowiązania, jak — rozwinięcie

ZAOSZCZĘDZĄ
GDANSK. W liście wystosowa

nym do Prezydenta Bolesławę 
Bieruta przez parowozownię 
gdańską czytamy m. in.;

My, maszyniści i pomocnicy z 
parowozu Tw 1-6 DOKP Gdańsk 
— Parowozownia Gdańsk — Za
spa — st. maszynista Antoni Sta- 
chowski, pomocnik Jan Wysocki, 
maszynista Brunon Grenz, po
mocnik Stanisław Modrzejewski, 
maszynista Brunon Szulc, po
mocnik Jan Sulewski — zobowią
zujemy się na cześć 60 rocznicy 
Twoich urodzin oraz święta ro
botniczego 1 Maja od dnia 1 mar
ca br. do dnia 1 maja br. ła

nowych prac badawczych, głęb
sze powiązanie nauki z praktyką, 
zwiększenie pomocy dla studen
tów i robotników racjonalizato
rów.

Powszechność zobowiązali na
ukowców i entuzjazm, z Jakimi 
były podejmowane, świadczą naj
dobitniej o głębokiej’ miłości 1 
przywiązaniu pracowników na
uki do Prezydenta Bolesława 
Bieruta, pod którego kierowni
ctwem dokonane zostały ogrom
ne przemiany polityczne i gospo
darcze w kraju, o głębokim przy
wiązaniu do inicjatora t kierow
nika. rewolucji kulturalnej nasze
go narodu.

100 TON WĘGLA
oszczędzić 100 ton węgla, opala
jąc parowóz nieużytkami węglo
wymi, które dotychczas wyrzuca
ło się z portu węglowego. Proca 
tego postanawiamy wykonywać 
we własnym zakresie wszelki# 
naprawy w okresie od płukania 
do płukania kotła.

Zaznaczamy, że parowóz nasz 
Tw 1-6 pracuje przy przetacza
niu wagonów i ma normę mie
sięczną 93 ton węgla, czyli razem 
w ciągu dwóch miesięcy 186 ton, 
z czego 100 ton zobowiązujemy 
się zaoszczędzić.

Rewizję traktatu z Włochami
można przeprowadzić jedynie zgodnie z interesami pokoju

Odpowiedź rządu polskiego na notę włoską
WARSZAWA. W odpowiedzi 

na notę ambasadora włoskiego w 
Warszawie p. de Astis z dnia 8 
grudnia 1951 r. w sprawie rewizji 
traktatu pokojowego z Włochami, 
wiceminister spraw zagranicz
nych Stefan Wier blows ki wysto
sował dnia 12 marca 1952 r. do 
ambasadora p. de Astis notę, któ
ra m. in. stwierdza:

Ratyfikując traktat pokoju z 
Włochami Polska miała na wzglę
dzie zabezpieczenie najbardziej 
sprzyjających warunków dla po
kojowego i demokratycznego roz
woju Włoch i ich • stosunków z 
innymi krajami. Dała temu wie
lokrotnie wyraz delegacja polska 
na konferencji pokojowej w Pa
ryżu w roku 1946. Dał temu wy
raz rząd polski w wielokrotnych 
oświadczeniach późniejszych, 
które odzwierciedlały niezmienne 
uczucia sympatii narodu polskie
go dla narodu włoskiego. Wy
padki, które miały jednak miej
sce od momentu ratyfikowania 
traktatu do chwili obecnej, wska
zują na to, że Włochy polityką 
swoją coraz bardziej podporząd
kowywaną agresywnej polityce 
Stanów Zjednoczonych — nie 
przyczyniły się do nawiązania 
przyjaznych stosunków z pokój 
miłującymi narodami. Świadczy 
o tym przystąpienie Włoch do 
agresywnego bloku północno - 
atlantyckiego oraz udział Włoch 
w innych agresywnych koali
cjach gorączkowo montowanych 
przez Stany Zjednoczone, m. in. 
przeciw Polsce. Fakty te, oraz 
:nne wynikające z nich, jak np. 
organizowanie na terytorium 
Włoch baz wojennych USA, od
dawanie włoskich sił zbrojnych 
pod dowództwo generałów ame

rykańskich itp. wskazują na to,

że rząd włoski nie tylko nie da
wał dowodów szczerego, niede- 
klaratywnego dążenia do utrwa
lenia pokoju oraz przyjaznych 
stosunków z pokój miłującymi 
narodami, lecz wręcz przeciwnie 
polityką swoją uniemożliwiał 
rozwój takich stosunków i w spo
sób jasny i bezsporny pogwałcił 
swoje zobowiązania wynikające z 
traktatu.

W tych warunkach zgoda na 
rewizję tych właśnie klauzu’ 
traktatu, które zmierzały do za 
bezpieczenia pokojowego, cemo 
kratycznego rozwoju Włoch i zo 
stały w celach niedwuznacznie 
agresywnych pogwałcone, ozna
czałaby sankcjonowanie naruszę 
ma prawa. Taka rewizja traktatu 
pokoju z Włochami me ma nic 
wspólnego ani z interesami poko
ju w Europie ani ze sprawą rów
nouprawnienia Włoch, ani z po
trzebami ich samoobrony.

Odnośnie drugiej sprawy, a 
mianowicie przyjęcia Włoch do 
ONZ, rząd RP stwierdza, że od 
lat stoi na stanowisku, iż Włochy 
powinny zostać przyjęte do tej 
organizacji. Wystarczy przypom
nieć, że jeszcze 22. 9. 1947 r. wła
śnie Polska wniosła do Rady 
Bezpieczeństwa sprawę przyjęcia 
Włoch do ONZ.

Jeżeli Włochy dotychczas nie 
zostały przyjęte do ONZ, należy 
to w pierwszvm rzędzie przypi
sać dyskryminacyjnej polityce 
mocarstw zachodnich, a w szcze
gólności USA, które wbrew swo
im zobowiązaniom przyjętym w 
Poczdamie i przy zawarciu trak
tatu pokoju z Bułgarią, Węgra
mi, Rumunią i Finlandią, chcą 
faworyzować jedne kraje, gwał

cąc przy tym prawa innych 
państw.

Jak z powyższego wynika* 
przeszkody w przyjęciu Włoch do 
ONZ leżą zupełnie gdzie indziej, 
niż to usiłuje sugerować nota 
rządu włoskiego, zaś rząd włoski 
nie może sie uchylić od współ
odpowiedzialności za wytworzo
ny stan rzeczy i ponosić będzie 
wszystkie jego konsekwencje. 
Nie można nie podkreślić, że 
rząd włoski przez sw^oją właeną 
politykę, a w szczególności przez 
udział w agresywnym bloku at
lantyckim sam stworzył sytuacją 
która nie sprzyja przyjęciu Włoch 
do Narodów Zjednoczonych.

Jeśli natomiast chodzi o za
pewnienie Włochom równo
uprawnienia w gronie pokój mi
łujących narodów, rząd polski 
pragnie zaznaczyć, że sprawa ta 
nie ma nic wspólnego z sugero
wana rewizją traktatu pokojowe
go. Rząd polski pragnie przy tej 
sposobności powołać się na notę 
swoią, skierowaną do rządów 
trzech mocarstw zachodnich, e 
ogłoszoną dnia 23 X. 1951 roku.

Rząd polski gotów byłby roa- 
ważyć sprawę rewizji traktatu 
pokojowego z Włochami. Iednak 
na zupełnie innej płaszczyźnie, U 
mianowicie w oparciu o przesłan
ki, które sprzyjają rozwofowl po
kojowych stosunków mi“dzynsD- 
rodowych, wolnych od dyskrymi
nacji, czego wyrazem byłaby rów
noczesna rewizja zawartych w 
tym samym czasie traktatów po
kojowych z Bułgarią, Werraml, 
Rumunią i Finlandią. Wstępnym 
warunkiem do tego jest jeFnak 
opuszczenie przez Włochy atlan
tyckiej koaMcji wojennej, której 
agresywny charakter ujawnia Cif 
coraz dobitniej.
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Egzekutywa naszej organizacji 
partyjnej dobrze zrozumiała waż
ność akcji sprawozdawczo - wybor
czej. Pracę swą rozpoczęła na dłu
go przed zebraniem — przygoto
wała towarzyszy partyjnych do 
wyborów nowych władz partyj
nych przez przeprowadzanie z ni
mi rozmów.

Sekretarz oddziałowej organiza
cji partyjnej tow. Woldan oraz 
członkowie egzekutywy głęboko 
przeanalizowałi całokształt pracy 
oddziałowej organizacji partyjnej i 
w oparciu o dotychczasowe osiąg
nięcia i braki opracowali referat 
sprawozdawczy.

Zebranie sprawozdawczo - wy
borcze odbyło się w pięknie ude
korowanej sali. W prezydium za
siedli najlepsi towarzysze ci, któ
rzy swym nienagannym postępo
waniem i ofiarną pracą zasłużyli 
na wyróżnienie. W swym referacit 
ustępujący sekretarz, tow. Woldan 
mówił o zadaniach, jakie stały 
przed organizacją i jak walczono o 
ich realizację. Omawiając pracę eg
zekutywy stwierdził, że mało akty
wnie walczyła ona o przodownic
two członków partii w służbie i 
szkoleniu. Rozdanych zostało 157

fioleceń organizacyjnych, lecz po- 
ecenia nie zawsze były rozpraco

wywane na bazie uchwały oraz nie 
były kontrolowane przez egzeku
tywę.

Były również osiągnięcia. Orga
nizacja partyjna wydatnie poma
gała dowódcy w wychowaniu i 
wyszkoleniu stanu osobowego jed
nostki.

Z dyskusji jaka wywiązała się 
po referacie głos zabierali wszyscy 
członkowie i kandydaci partii. O- 
mawiaii oni braki i osiągnięcia, 
wskazywali na sposoby usuwania 
niedociągnięć oraz ostro krytyko
wali źródła tych braków. Między 
innymi tow. Kalinowski powie
dział:

— Towarzysz partyjny winien u- 
silnie pracować nad ciągłym pod
noszeniem swej wiedzy ideologicz
nej i fachowej — tylko w ten spo
sób zdobędzie on zaufanie i auto
rytet.

Tow. Zapart oświadczył:
— Członek partii — to agitator. 

Ale winien on być agitatorem, któ- 
rv nie tylko agituje słowem, lecz 
także i czynem, swą własną pracą. 
Najskuteczniejszą formą pociąga
nia za sobą innych jest forma oso
bistego przykładu.

— Czujność wobec wroga — po
wiedział tow. Wawrzyniak — jest 
w dzisiejszej dobie naszym obo
wiązkiem — ostrzem zwróconym 
do wroga. Wróg pragnie nas zła
mać, zniszczyć, lecz my nie może
my na to pozwolić. Będziemy ta
kimi, jakim był dla wroga tow. 
Dzierżyński, a na pewno wróg nie 
wkradnie się w nasze szeregi.

Omawiając zagadnienie szkole
nia partyjnego tow. Nieborak po
ruszył sprawę dokładnego przestu
diowania historii WKPfb):

— Studiować historię WKP(b), 
to znaczy poznawać doświadczenie 
walki o socjalizm, jaką toczyła par

tia Lenina—Stalina, a jaką obecnie 
prowadzi nasza partia.

Tow. Apolinarski między inny
mi powiedział:

— Każdy z nas towarzyszy par- ' 

tyjnych jest przed narodem osobi
ście odpowiedzialny za poziom wy
szkolenia i gotowość bojową na
szej jednostki i dlatego na każdym 
kroku winniśmy dokładać starań, 
aby gotowość bojowa wzrastała na 
coraz wyższy poziom.

Dowódca okrętu, nakreślając sto
jące przed nami zadania zwrócił 
uwagę na to, że punktem wyjścio
wym do wzorowego wykonywania 
swych zadań jest gruntowna zna
jomość regulaminów.

— Dokładne zapoznanie stę z re
gulaminami, stosowanie ich w ży
ciu — stwierdził — wpłynie nie
wątpliwie na jakość naszego szko
lenia.

W uchwale podjętej na zakoń
czenie dyskusji, postanowiono zli
kwidować wszystkie niedociągnię
cia w pracy partyjnej.

Nowowybrana egzekutywa z tow. 
Woldanem, jako sekretarzem po
dziękowała za zaufanie i zapewni
ła, że w oparciu o wskazówki, ja
kie wypłynęły na dzisiejszym ze
braniu, pracować będzie dałej, dą
żąc do tego, by organizacja nasza 
stała się niezachwianą oporą do
wódcy.

bosmanmat M. Jankowski

Mistrz specjalności mat Wojdyniak
wzorem poświęcenia Ludowej Ojczyźnie

Był to rok 1949. W tedy to poń- 
czosznik jednej z łódzkich fabryk 
włókienniczych Józef Wojdyniak 
Często myślał o czekającej go 
służbie w Marynarce Wojennej.

Nadeszła jesień. Wojdyniak od
jeżdżając do wojska rzucił ostat
nie spojrzenie na las kominów i 
zamyślił się głęboko. W jego ser
cu już od dawna zrodziło się 
twarde postanowienie: „będę w
wojsku dobrym żołnierzem".

Szybko minął okres podstawo
wego wyszkolenia marynarzy. 
Ściskając mocną robotniczą dło
nią karabin powtarzał za dowód
cą słowa przysięgi. Mocno utkwi
ły one w pamięci mar. Wojdynia- 
ka, mobilizowały go do wytęże
nia sił w dalszym szkoleniu. Już 
wówczas cieszył się opinią dobre
go, zdyscyplinowanego maryna
rza.

Podczas szkolenia na kursie te
lefonistów przodował w nauce. 
Jako wzorowy ze temp owiec mo
bilizował kolegów osobistym 
przykładem i chętnie udzielał po
mocy słabszym kolegom. Jego za

sadniczą cechą jest niestygnący 
zapał do pracy i nauki.

Egzaminy końcowe wykazały, 
że dobrze pracował — uzyskał I 
lokatę i awansował do stopnia 
starszego Strzelca.

Po zakończeniu kursu był 
przez 3 miesiące na praktyce.

Praca przy kablach Jest trud
na i ciężka. Wymaga dużo wy
trwałości, cierpliwości i spraw
ności. W toku spełniania coraz 
trudniejszych zadań stawianych 
przez dowództwo st. mar. Wojdy
niak wyrobił w sobie te cechy 
i uzupełnił je gorliwością w pra
cy. Osobistym przykładem zjed
nuje sobie podwładnych. Potra
fi dobrze zorganizować i zaplano
wać pracę w różnych warunkach, 
nigdy nie narzeka, lecz pokonuje 
trudności.

Za sumienną pracę i wysoki 
poziom dyscypliny otrzymuje sto
pień mata. Ze zwiększonym za
pałem przystępuje tow. Wojdy
niak do pracy nad sobą. Wkrótce 
składa egzamin z kursu podofi
cerskiego mimo, że go nie ukoń

czył. Uzyskuje ocenę ogólną bar
dzo dobrą.

Zwiększa się nieustannie zasób 
jego wiedzy, swoje obowiązki wy
konuje coraz lepiej. Dowództwo 
jest z niego zadowolone i stawia 
go za przykład dla innych. Zo
staje przodownikiem wyszkole
nia i otrzymuje odznakę żołnier
skiej sławy „Wzorowy Łącznoś
ciowiec“.

Przez kilka miesięcy nie było 
go w jednostce, pracował w te
renie. Prace te wykazały, że mat 
Wojdyniak jest mistrzem w swej 
specjalności. Wielożyłowy kabel 
łączy 4 razy szybciej, aniżeli 
przewiduje to instrukcja, zapo
biegając w ten sposób zwilgotnie
niu kabla, co może spowodować 
zniszczenie go.

Dużo czasu poświęca mat Woj
dyniak nauce regulaminów, które 
przestrzega w codziennym, żoł
nierskim życiu.

Podoficerowie naszej jednost
ki biorą wzór z mata Wojdy- 
niaka.

bosmanmat W. Mączka

Strzelanie wykonali na bardzo dobrze
Ostatnio odbyło się w ,,N“-tym 

pododdziale strzelanie z KBK.
Do strzelania'tego marynarze 

przyłożyli dużo uwagi, dlatego 
też wypadło ono dobrze. Strzela
nie wykazało, że ci marynarze, 
którzy systematycznie szkolili się 
—- przykładali się do codzien
nych treningów strzeleckich — 
uzyskali najlepsze wyniki w 
strzelaniu. Są nimi: st. mar. Mo- 
krzanowski, mar. Mateńko, mar. 
Kuchnicki, mat Krystek i wielu 
innych.

Większość tych marynarzy mi
mo, że dopiero od kilku miesię
cy pełnią służbę w wojsku zro
zumiała, że umiejętność celnego 
strzelania i mistrzowskie opano
wanie swojej broni podnosi siłę 
bojową naszej Ludowej Mary
narki Wojennej.

Mar. Mateńko i Kuchnicki cze
kając na kolejkę strzelania kilka
krotnie przeglądali swoje kara
binki, usuwając każdy zauważo
ny pyłek na muszce i szczerbin
ce. Tak samo na stanowisku o- 
gniowym zwracali uwagę na do
bre złożenie się, równe zgranie 
muszki ze szczerbinką, dobre 
wycelowanie, wstrzymanie odde
chu przy ściągnięciu języka spu
stowego itp. Przyczyniło się to do 
osiągnięcia przez nich bardzo do
brych wyników w strzelaniu.

Na wyróżnienie zasługuję rów
nież st. mar. Mckrzanowski, któ
ry w poprzednim strzelaniu nie 
spełnił warunków. St. mar. Mo- 
krzanowski wziął sobie to do ser
ca. Sumiennie przykładał się do 
szkolenia.

Dużo czasu «t. mar. Mokrża

no ws ki poświęcił na dobre po
znanie swej broni. Na treningach 
strzeleckich, jak i w wolnych 
chwilach pilnie ćwiczył poszcze
gólne elementy str£ału. Wytężo
na praca wydała owoce.

Przykład st. mar. Mokrzanow- 
skiego wskazał marynarzom, któ
rzy jeszcze słabo opanowali sztu
kę strzelania, że tylko przez sy
stematyczną pracę nad sobą, do
bre poznanie swej broni, stałą 
jej pielęgnację i konserwację, 
będą mogli osiągnąć dobre wyni
ki w wyszkoleniu.

Po strzelaniu, w czasie przer
wy, marynarze z dumą czytali 
gazetę „Błyskawicę” wykonaną 
przez agitatora st. mar. Porwała, 
w której podane były nazwiska 
przodujących strzelców.

bosmanmat Adam Koziński

f

St. mar, pchor. K. CAP

Zdobyłem średnie wykształcenie
Pamiętam jak dziś, ranek 15 

lipca 1944 r., kiedy to ujrzałem ! 
p-o raz pierwszy w życiu, uśmie
chniętą twarz czerwonoarmisty, 
otoczonego gromadą ludzi stoją
cych przed kilkupiętrowym bu
dynkiem. Tego dnia nasze miasto 
zostało wyzwolone przez Armię 
Radziecką.

Wkrótce potem budynek, przed 
którym zobaczyłem żołnierza ra
dzieckiego stał się ogniskiem o- 
światy — otwarte tam zostało 
gimnazjum ogólnokształcące. W 
dniu 3 października zostałem 
przyjęty na listę uczniów tego 
gimnazjum.

Od tego dnia zaczęły się moje 
pierwsze kroki w zdobywaniu 
wiedzy. Pierwsze miesiące szły 
mi dość ciężko, gdyż brak było 
niezbędnych podręczników 1 po
mocy naukowych. Otrzymałem 
jednak stypendium i za te pienią
dze kupiłem sobie książki i ze
szyty. Państwo pomogło w zor
ganizowaniu stołówki w szkole, z 
której i ja korzystałem.

Nauka przebiegała szybko, z

każdym dniem zbliżała się chwi
la złożenia egzaminu maturalne
go. Uczyłem się dobrze, aby w 
ten sposób spłacić dług zaciąg
nięty wobec Ludowej Ojczyzny. 
Wreszcie przyszły egzaminy.

Gdy pokazywałem dyplom ro
dzicom, łzy zaszkliły im się w o- 
czach. — Nigdy dawniej nie mo
gliby mi zapewnić takie wy
kształcenie.

Na pytanie ojca jakie mam pla
ny na przyszłość odpowiedzia
łem, że złożę podanie o przyjęcie 
do Szkoły Oficerskiej, aby tam 
dalej się uczyć i wiernie służyć 
Polsce Ludowej.

Zdobycie średniego wykształce
nia oraz to, że dziś mogę uczyć 
się w Oficerskiej Szkole Mary
narki Wojennej zawdzięczam Ar
mii Radzieckiej, która zmiotła z 
powierzchni faszyzm hitlerowski 
i przyniosła nam wolność, zaw
dzięczam Władzy Ludowej, któ
ra dała młodzieży polskiej pełne 
prawa do rozwoju nauki i zabez
piecza je dziś w projekcie Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

MARYNARZE DYSKUTUJĄ NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

„ r. —lTitiryiiarce wojennejPidSf/fliSS™ rozwija się dyskusja nad projektem Konstytucji 
SJJRz^^P°^®olitej Ludowej. Marynarze na gawędach, ma- 
swwkach, zebraniach i w potocznych rozmowach ze sobą z dumą 

wi ają o przemianach społeczno - gospodarczych jakie nastą- 
,n^Tym kraju. których bilansem jest projekt Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Na zdjęciu: Oficer Juchnie
wicz tłumaczy podoficerem — matowi Berentowi, matowi Strzy
żewskiemu, matowi Grendzi« i bosmanmatowi Żbikowskiemu po

szczególne punkty projektu Konstytucji.

Wzorowy podoficer i wychowawca 
mat Tadeusz Guterch

W „N“-ite.j jednostce Ludowej 
Marynarki Wojennej pełni służbę

mat Guterch. Jest on wzorowym 
podoficerem i aktywnym człon
kiem organizacji zetempowskiej. 
Wychowuje marynarzy \v duchu 
wysokiej, świadomej dyscypliny, 
jest troskliwym, a zarazem wy
magającym przełożonym.

Mat Guterch dobrze rozumie 
tresc projektu Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
ktora_ mówi, że: „Służba wojsko
wa jest zaszczytnym obowiąz
kiem patriotycznym obywateli 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej“.

Dlatego też daje dowód umiło
wania służby w wojsku sumien
nym wypełnianiem swych obo
wiązków.

Z dumą i radością patrzy mai 
Guterch na swe dotychczasowe 
osiągnięcia. Wspólnie z bohater
ską klasą robotniczą godnie idzie 
na spotkanie 1 Mąja — święta 
mas pracujących.

bosman Jan Baranów»***
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„Rok 1863 na morzu" W naszej świetlicy

Karol Marks—wielki przyjaciel narodu polskiego
W dniu 14 marca mija 69 roczni

ca śmierci twórcy naukoweg > 

socjalizmu, nauczyciela i wo
dza proletariatu — Karola Marksa.

Popiżej zamieszczamy materiały 
mówiące o sympatii i docenianiu 
rewolucyjnych wystąpień narodu 
polskiego przez Karola Marksa, o 
prawdziwej, serdecznej przyjaźni 
jaką dążył nasz naród twórca nau
kowego socjalizmu.

*
Działo to się 23 marca 1863 

roku w Londynie, w redakcji 
„Kołokoła“ — pisma, które re
prezentowało postępową myśl ro
syjskich demokratów na emigra
cji. Ostatnie wydarzenia zgroma
dziły w tym miejscu niezwykłe 
grono osób.

W zebraniu w dniu 23 marca 
wzięli udział najpszedniejsi kie
rownicy ruchu rewolucyjnego 
ówczesnej Europy, wszyscy nie
dawni przywódcy ,.Wiosny Lu
du“, a teraz, w tej ciężkiej dla 
narodu polskiego chwili wypró
bowani przyjaciele polskiego po
wstania.

Kierownkiem i duszą owego 
zebrania był Karol Marks, twór
ca I Międzynarodówki, znany już 
wówczas rewolucjonista, energi
czny działacz polityczny, mądry 
myśliciel, śmiały projektodawca 
nowych zasad ludzkiego społe
czeństwa, wielki przyjaciel p )1- 
skiego narodu. Poza nim w ze
braniu wzięli udział Józef Mazzi- 
ni postępowy bojownik o jedmść 
Włoch, poeta rosyjski Mikołaj 
Ogarew i sam redaktor rewolu
cyjnego „Kołokoła“ — zacięty 
wróg caratu, wielki przyjaciel 
Polaków — Aleksander Hercen.

Stronę najbardziej zaintereso
waną w zebraniu repreze t co wiło 
trzech Polaków. Dwaj z nich De- 
luontowicz i Józef Cwleictako- 
wicz przybyli właśnie z ważną 
misją z Paryża w charakterze 
pi zedstawicieli powstańczego
Rządu Narodowego. Trzecim był 
powstaniec — pułkownik Łapiń
ski, który po ciężkiej przeprawie 
i wielu przygodach dotarł na owo 
zebranie.

Nie dalej jak kilka dni temu 
pułkownikowi Łapińskiemu po
wierzono za zgodą Powstańczego 
Rządu Narodowego dowództwo 
nad wyprawą ochotników, która 
z Londynu na potajemnie wy
najętym statku miała wyruszyć 
z transportem broni i amunicji 
dla powstańców w Polsce. Celem 
tej wyprawy miała byc okolica 
Kłajpedy, aby tam połączyć się z 
powstańczymi oddziałami Zyg
munta Sierakowskiego, które 
miały zbliżyć się w te okolice.

Wyprawa została sfinansowana 
przez najwybitniejsze siły postę
powe i rewolucyjne ówczesnej 
Europy. Niemały wkład w to 
dzieło włożyła z inicjatywy K. 
Marksa I Międzynarodówka, da
lej redakcja rewolucyjnego „Ko
łokoła“, jak i dobrowolne skład
ki wrogów caratu.

Za pieniądze te zakupiono sta
tek „Ward Jackson“, o szybkości 
13 węzłów, który czekał na od
jazd na rzece Tamizie. Wszystko

'oyło przygotowane do drogi. Wa
runkiem jednak powodzenia wy
prawy była pomoc rewolucyj
nych sił ówczesnej Europy. Dla
tego też na zebraniu w dniu 23 
marca 1863 roku widzimy takie 
postacie, jak Marks, Hercen, Maz- 
zini i inni.

Powstaniec Łapiński, choć nie 
był marynarzem przyjął dowódz
two nad wyprawą mówiąc: „W
tej nieszczęsnej chwili Ojczyzna 
nie pyta o namysł“. W gorącej 
dyskusji, podczas której rozwa
żono wszystkie strony wyprawy, 
najgorętszym zwolennikiem przy
spieszenia pomocy dla Polski był 
sam Karol Marks.

— Na co czekać dłużej — mó
wił Karol Marks — z prawami 
wolności, która dzisiaj właśnie 
dopomina się o swoje zwycię
stwo.

Wszyscy zebrani wyrazili za to 
K. Marksowi najserdeczniejsze 
podziękowanie.

Na zebraniu stanęła jeszese je
dna sprawa. Dowódca morskiej 
wyprawy do Polski — powsta
niec Łapiński — podał zebranym 
do wiadomości, że na powstańczy 
statek „Ward Jackson“ poczęto 
już ładować skrzynie z amunicją, 
bronią i ekwipunkiem. Przeszło 
150 ochotników, w tym wielu 
młodych Polaków i Rosjan zosta
ło już zaokrętowanych, gdy nie
spodziewanie obok statku rzuci
ła kotwicę uzbrojona korweta 
rosyjska.

Carscy szpiedzy musieli się wi
docznie dowiedzieć o celach wy
prawy i sprowadzili carski okręt 
wojenny po to, aby dopilnować 
wyjścia statku powstańców na 
morze, aby tam go później przy
chwycić lub zatopić. Dowódca 
wyprawy płk. Łapiński zwrócił 
się wobec tego do zebranych o 
pomoc. Marks, Hercen i Mazzini 
przyrzekli mu ją.

I o dziwo, na drugi dzień, gdy 
„Ward Jackson“ wypłynął z Ta
mizy na pełne morze, korweta 
rosyjska nie mogła go ścigać, 
gdyż załoga maszynowni, wśród 
której znajdowała się komórka 
rewolucjonistów, popsuła maszy
ny. W ten sposób marynarze ro
syjscy wyrazili swą sympatię do 
Polaków, walczących z wspól
nym wrogiem — carskim uci
skiem.

II.
Losy morskiej wyprawy pow

stańców 1863 roku przedstawiają 
niezwykłe przejścia i przygody.

Nazwisko Karola Marksa, Her- 
cena i Mazziniego — sławnych 
rewolucjonistów i zdecydowa
nych wrogów ucisku narodów 
nadają tym historycznym wyda
rzeniom bardzo głębokie znacze
nie.

Szlak wypra-wy ciągnął się 
przez porty szwedzkie Helsm- 
borg i Malmö do Kopenhagi, po
nosząc przy tym mnóstwo prze
szkód i trudów. Wymknąwszy się 
z Londynu płk. Łap.ński ze 
swym desantem nie uląici się i 
nie cofnął, gdy w pierwszym por
cie szwedzkim w Helsinborgu

trafił na poważne przeszkody ze 
strony władz szwedzkich. Rów
nocześnie opuścił wyprawę ka
pitan statku, Anglik Robert 
Weatherley tchórzliwy najmita, 
który pokazał faktycznie oblicze, 
gdy dowiedział się od miejsco
wych marynarzy, że lody puściły 
w Zatoce Fińskiej i jest możli
wość pościgu floty carskiej. Za 
jego to przyczyną musiał statek 
nagiąć kurs do Kopenhagi i stąd 
kluczyć do Malmö, gdzie władze 
szwedzkie internowały i rozbro
iły wyprawę powstańców.

Dowódca płk. Łapiński wypro
wadza w tajemnicy przed Szwe
dami, członków swojej wyprawy, 
za resztę pieniędzy kupuje po 
kryjomu broń, rezygnuje ze stat
ku „Ward Jackson“ i zakupuje 
inny statek pod nazwą „Emilia“ 
na którym to pod osłoną nocy, na 
pełnym morzu przetransportowu- 
je ludzi i sprzęt. Podstęp się u- 
dał i „Emilia“ umyka władzom 
szwedzkim zmierzając ku pol
skim wybrzeżom.

Wobec zajęcia szeregu nadmor
skich miejscowości przez wojska 
carskie i pruskie, wyprawa krą
żąca u brzegów Litwy i Prus, de
cyduje się wreszcie wysadzić de
sant na cyplu mierzei Kuroń- 
skiej. Desant miał być dokonany 
na łodziach. Stąd tylko trzy mile 
dzieliły powstańców Łapińskiego 
od granicy prusko - rosyjskiej. 
Drogę tą postanowiono przebyć 
nocą.

I ta właśnie noc dnia 11 czerw
ca 1863 roku stała się przyczyną 
dramatu. Podczas desantu zerwa
ła się burza. Wątłe łodzie nad
miernie obciążone amunicją i lu
dźmi nie wytrzymały naporu fal. 
Utonęło 24 żołnierzy. Byli wśród 
nich tacy, którzy ginęli z imie
niem Polski na ustach.

Pozostali członkowie wypra
wy, wraz ze sprzętem wylądowa
li na brzegu, przedarli się przez 
posterunki carskich wojsk i po
łączywszy się z polskimi oddzia
łami powstańczymi ofiarnie wal
czyli o niepodległą Polskę

Wyprawa morska powstańców 
1863 roku, choć nie pozbawiona 
błędów, miała swą głęboką pa
triotyczną wymowę.

Wyprawa przebrnęła prawdzi
we morze trudności, zbuntowa
nych przeciwko niej od początku 
do końca. Było to zasługą mało 
znanego wśród naszych wodzów 
żołnierza z krwi i kości — Ła
pińskiego — nieustraszonego bo
jownika o wolną Polskę, który 
nigdy nie był wprawdzie mary
narzem, ale znał się za to na tak
tyce wojowania z wrogiem naro
dów — z carskim uciskiem.

Dzieje morskiej wyprawy 1863 
roku to wspaniały symbol inter
nacjonalizmu polskich i rosyj
skich rewolucjonistów, gdyż w 
wyprawie brali również udział 
postępowi Rosjanie. Wyprawa 
1883 roku to dowód sympatii i 
troski o losy polskiego powsta
nia — twórcy naukowego socja
lizmu K. Marksa — wielkiego 
przyjaciela naszego narodu.

kpt. Patyk

Szlachetny czyn radzieckiego żołnierza
Działo się to w lutym. Na za

marzniętej rzece bawiły się dzie
ci. Niespodzianie pękł lód i sześ
cioletni niemiecki chłopczyk za
czął tonąć. Na brzegu rzeki ze
brało się dużo dorosłych, lecz nikt 
nie spieszył z pomocą tonącemu 
dziecku. W tym czasie przechodził 
obok młodszy sierżant Jegor Dmi- 
trijew. Dowiedziawszy się o wy
padku nie tracąc czasu zdjął z 
niebie umundurowanie i rzucił 
się do wody. Lodowata woda kur
czyła rece i nogi, utrudniała od
dech. Młodszy sierżant Dmitrijew 
zaczerpnął powietrza i dal nurka 
pod lód, gdzie chwycił dziecko za 
włosy i wypłynął na powierzch
nię. Żołnierz usiłował prawą rę
ką oprzeć się o lód, lecz ten się 
lama!. Obłamując przed sobą lód 
Dmitrijew dopłynął do brzegu i 
wyniósł na rękach uratowane 
dziecko.

Obserwujący czyn Dmitrijewa 
obywatele niemieccy byli pełni 
podziwu i uznania: ściskali ra
dzieckiemu żołnierzowi ręce, obej
mowali, całowali. Uratowanemu 
dziecku udzielono natychmiasto
wej pomocy lekarskiej. Teraz jest 
ono zdrowe i nadal uczęszcza do 
szkoły.

— Wiadomość o szlachetnym 
czynie radzieckiego żołnierza o- 
biegła cale miasto. Pisały o tym 
miejscowe gazety, mówiono w za
kładach, urzędach i demach.

Na drugi dzień do radzieckiego 
komendanta wojennego przyszła 
matka i nauczycielka uratowane
go dziecka. Prosiły, aby przeka
zać radzieckiemu żołnierzowi sło
wa szczerego podziękowania i po
dziwu dla jego bohaterstwa, oraz 
pragnęły podziękować matce i ra
dzieckiemu państwu, wychowaw
com takiego żołnierza.

Niedawno u radzieckiego ko
mendanta odbyło się spotkanie 
przedstawicieli , społeczeństwa 
miasta z młodszym sierżantem 
Dmitrijewem. Nadburmistrz mia
sta przekazał żołnierzowi podaru
nek w postaci akordeonu i dzięk
czynnego listu, w którym napisa
no:

„Odważnemu radzieckiemu żoł
nierzowi, który ryzykując wła
snym życiem uratował tonące 
sześcioletnie niemieckie dziecko. 
W imieniu rady miasta i rządu 
okręgu. S aksonia-Anhalt, przyno
simy wyrazy podziękowania od
ważnemu żołnierzowi, który ura
tował życie chłopczyka“.

Za bohaterski czyn młodszemu 
sierżantowi Dmitrijewowi udzie
lono krótkoterminowego urlopu 
do Ojczyzny.

wg „Krasnej Zwlezdy“ 
opracował W. J.

Konkurs gazet ściennych
poświęconych projektowi Konstytucji 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
W związku z dyskusją nad pro- j 

jektem Konstytucji Polskiej Rze- j 
czypospo’litej Ludowej zorganizo
wany został w ramach naszej jed
nostki konkurs gazet ściennych. 
Nasze redkolegia mając za sobą 
szereg doświadczeń z zapałem przy
gotowują się do konkursu. Na po
siedzeniach Rady Świetlicowej i 
kolektywu redakcyjnego ustalono, 
że nasz pododdział wystawi dwie 
gazety ścienne oraz jeden foto
montaż, w których pokażemy jak 
marynarze przyjęli Wielką Kartę 
naszych osiągnięć — projekt Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Staramy się nadać gazetom jak 
najbardziej wartościową i dosko
nałą formę, a ponieważ w opraco
waniu bierze udział duża ilość pod
oficerów i marynarzy, ofiarnie 
walczących o wysoki poziom ideo

logiczny gazet, wynik konkursu 
niewątpliwie będzie dodatni.

Do szczególnie wyróżniających 
się w pracy zaliczyć należy bos
mana Jurczyka, mata Ciesiołkiewi- 
cza, st. mar. Jakubowskiego i st 
mar. Walasa. Marynarze ci wkła
dają wszystkie swe umiejętności i 
doświadczenia, starając się o jak 
najlepsze wykonanie swych gazet 
i fotomontaży.

Ze względu na to, że nasz pod
oddział w podobnych konkursach 
już dwukrotnie zdobył pierwszą 
nagrodę przechodnią postawiliśmy 
sobie za sprawę honoru, zdobyć 
pierwsze miejsce po raz trzeci. 
Chcemy mieć pierwsze miejsce dla
tego, że konkurs jest zorganizowa
ny na taki temat, o którym w tej 
chwili mówi cały nasz naród.

mat Piotr Rołów

Szachy — stara marynarska gra
Nasze dowództwo interesuje się 

i popiera wszelkie dziedziny 
życia kulturalnego marynarzy. 
W Oficerskiej Szkole Mary
narki Wojennej odbyły się mi
strzostwa szachowe naszej jed
nostki. Były to z kolei trzecie 
mistrzostwa, poziom ich i sama 
organizacja turniejów, którą za
jął się między innymi of. Nowak 
i pchor. Nowakowski, były o 
wiele wyższe od poziomu i orga
nizacji w latach 1950 i 1951 r.

O popularyzacji szachów 
świadczy liczba rozegranych 
partii — 482. Komitet, którego 
skład podałem powyżej zajął się 
rozpracowaniem terminarza roz
grywek, podzieleniem na grupy, 
wylosowaniem miejsca w gru
pach. Poziom gry był bardzo wy
soki, wielkie było również zain
teresowanie. Świetlica naszego 
pododdziału, gdzie właśnie odby

wały się mistrzostwa zawsze by
ła pełna grających i tak zwanych 
„kibiców“, którzy tym razem jed
nak uczciwie milczeli, bo wiado
mo — mistrzostwa. Oficerowie 
wykładowcy, podchorążowie, 
wszyscy z jednakowym zaintere
sowaniem i można powiedzieć 
namiętnością oddawali się tej 
szlachetnej grze.

Obecnie już po zakończeniu 
mistrzostw w ramach Szkoły, na
si najlągsi szachiści — pchor. 
Nowakowski, ob. Skuczyński, 
pchor. Mandał, of. Pierzyński i 
pchor. Barasicki biorą udział w 
mistrzostwach szachowych Mary
narki Wojennej. Gra w szachy 
cieszy się wielką popularnością 
o czym świadczy fakt, że według 
pobieżnych obliczeń prawie co 
drugi podchorąży gra w szachy.

pchor. Lech Czarnomski
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Nowy łyp
parowozu radzieckiego

Prezydent Klemenł Gciłwafd złoty! oficjalną 
wizytę prezydentowi Wilhelmowi Pieckowi

MOSKWA. Inżynierowie ra
dzieccy skonstruowali nowy typ 
parowozu pasażerskiego, odzna
czającego się doskonałymi walo
rami technicznymi. Parowóz ten 
prowadzi pociągi pasażerskie o 
wadze 20 do 25 proc. wyższej niż 
używany obecnie m. in. w kolej
nictwie radzieckim parowóz 
„SU“.

Konstrukcja kotła nowego pa
rowozu pozwala na poważne 
zwiększenie szybkości parowozu. 
Nowy typ parowozu przechodzi 
obecnie próby techniczne.

Amerykańscy okupanci 
uwięzili 

Lilly Waechłer
BERLIN. Agencja ADN donosi 

ze Sżtutgardu, że w dniu 10 mar
ca znana niemiecka patriotka i 
bojowniczka o pokój Lilly 
Waechter została osadzona w 
więzieniu przez amerykańskie 
władze okupacyjne.

Jak wiadomo Lilly Waechter 
została skazana na karę więzie
nia za publiczne przemówienia, 
w których po powrocie z Korei 
demaskowała zbrodnie wojsk a- 
merykańskich i lisynmanowskich.

500-lecie 
Leonarda da Vinci

MOSKWA. W myśl uchwały 
Światowej Rady Pokoju, w 
kwietniu br. obchodzić się będzie 
we wszystkich krajach 500-lecie 
urodzin Leonarda da Vinci. W 
ZSRR powołano specjalny komi
tet obchodu 500-lecia urodzin Le
ci *irda da Vinci. Przewodniczą
cym komitetu został artysta lu
dowy ZSRR — B. Johanson.

Rzqd Urugwaju tchórzy 
przed słowami prawdy

NOWY JORK. Z Montevideo 
donoszą, że rząd urugwajski nie 
udzielił zezwolenia na odbycie w 
Montevideo Ogólnoamerykań- 
skiego Kongresu Obrońców Poko
ju. Obrady Kongresu miały się 
rozpocząć w dniu 11 marca.

BERLIN. W dniu 11 marca pre
zydent Republiki Czechosłowac
kiej Klement Gottwald złożył o- 
f.cjalną wizytę prezydentowi 
Niemieckiej Republiki Demokra
tycznej Wilhelmowi Pieckowi.

V/raz z prezydemem GOswal
dem przybyli do prezydenta Pie
cka członkowie czechosłowackiej 
d^legacii rządowej. Na przyjęciu 
obecni byli również: przewodni
czący Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Dieck
mann, premier Otto Grotewohl, 
wicepremierzy Walter Ulbricht, 
Otto Nuschke, Heinrich Rau, 
Hans Loch i Lothar Bolz, człon
kowie rządu Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej oraz czoło
wi działacze Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec De
mokratycznych i partii politycz
nych.

Odpowiadając na przemówie
nie powitalne prezydenta Gott- 
walda prezydent Wilhelm Pieck 
oświadczył m. in.:

„Drodzy Przyjaciele! Wizyta 
wasza zbiega się z innym, waż
nym dla Niemiec i dla całego 
świata wydarzeniem, — ogłosze
niem noty rządu radzieckiego i 
jego propozycji w sprawie pod
staw traktatu pokojowego z 
Niemcami.

Ta nowa, pokojowa inicjatywa 
rządu radzieckiego, mająca wy
bitne i decydujące znaczenie dla 
pokoju w Europie, nadaje przy
jacielskiej wizycie prezydenta i 
delegacji rządowej Republiki 
Czechosłowackiej w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej spe
cjalnie doniosłe znaczenie“.

Amerykanie przygotowywali od dawna 
wojnę bakteriologiczną

PARYŻ. Dziennik „Ce Solr“ o- 
mawiając zbrodnicze metody a- 
merykańskie, przypomina po
szczególne etapy przygotowań a- 
merykańskich do wojny bakterio
logicznej. „Ce Soir“ stwierdza, że 
już w 1946 r. jeden z oficerów 
pracujących w amerykańskim 
departamencie wojny — Morgan 
oświadczył, Iż laboratoria amery
kańskie pracują nad sporządze
niem bomb bakteriologicznych.

W 1947 r. prasa amerykańska 
publikowała liczne wiadomości o 
pracy wojskowych laboratoriów 
bakteriologicznych w stanie Ma
ryland. Do tych laboratoriów A- 
merykanie sprowadzili kilku zna
nych bakteriologów japońskich, 
których nazwiska figurują na li
ście zbrodniarzy wojennych. 12 
marca 1948 r. ówczesny amery
kański minister wojny — Forre- 
stal potwierdził podawane przez 
prasę wiadomości, dotyczące do
świadczeń dokonywanych w Sta
nach Zjednoczonych nad bronią 
bakteriologiczną.

W r. 1949 w prasie kanadyj
skiej pojawiły się wiadomości na 
temat kilku zachorowań na dżu
mę. Wypadki dżumy zanotowano 
w okręgach północnych obok baz 
wojskowych, odstąpionych Ame

rykanom p^zez rząd kanadyjski.
Postępowe dzienniki kanadyjskie 
oskarżyły wówczas Amerykanów
0 dokonywanie zbrodniczych eks
perymentów bakteriologicznych 
na Eskimosach, zamieszkujących 
północne obszary Kanady.

W roku 1950 generał amery
kański Halding White zamieścił 
w „New York Times“ artykuł, 
w którym stwierdzał, że Stany 
Zjednoczone dysponują najlep
szymi specjalistami w dziedzinie 
broni bakteriologicznej.

W r. 1951 zachodnio - niemiec
kie koncerny chemiczne „I. G. 
Farben“ oraz „Astra Werke“ o- 
trzymały od amerykańskich 
władz wojskowych subsydia na 
prowadzenie badań bakteriolo
gicznych. Amerykańskie władze 
okupacyjne w Niemczech zachod
nich od początku r. 1951 angażu
ją niemieckich specjalistów do 
badań bakteriologicznych zarów
no w Trizonii, jak w Stanach 
Zjednoczonych.

W zakończeniu „Ce Soir“ 
stwierdza, że cały świat potępia 
ludobójców amerykańskich tak 
jak potępiał i potępia potworne 
zbrodnie dokonywane przez hit
lerowców w Oświęcimiu, Dachau
1 innych obozach śmierci.

Na srebrnym ekranie

„Pierwsze dni"
Ostatnio na nasze ekrany wszedł 

iowy film pt. „Pierwsze dni”.
Nowy polski film „Pierwsze 

dni”, opowiadający o dziejach od
budowy huty w Ostrowcu, jest 
bardzo dobry. Jest to pierwszy 
film polski poświęcony całkowicie 
klasie robotniczej i jej pracy.

„Pierwsze -dni”, to film niepodo
bny do poprzednich polskich fil
mów o tematyce współczesnej, za
wsze dotychczas marginesowej i 
fragmentarycznej. Mówi on o spra
wach najważniejszych — o chlebie 
I stali. „Pierwsze dni”, to film cał
kowicie wolny od schematu i pry
mitywu. Pulsuje prawdą i życiem, 
|est pełen ciepła, pogody i twór
czego optymizmu — tak właśnie, 
©ptymizmu czerpanego ze zwy
cięstw, w toczącej się w Polsce Lu
dowej walce klasowej.

Charakterystyczne jest to, że 
nakręcono ten film w hucie, w 
czasie normalnej codziennej pracy, j

Nakręcanie filmu w czasie nor-! 
malnej pracy kuźni mechanicznej 
huty w Ostrowcu nastręczało ol
brzymie trudności. Mimo to wszy-1 
stkie sceny rozgrvwaia p^+o-1
czyście i gładko. Szczególnie dob
rze wypadły sceny zbiorowe, w 
których najwytrawniejsze oko nie 
zdoła rozróżnić zawodowych ak
torów i robotników. Wszyscy są 
przekonywujący, naturalni, swo
bodni. Rybkowski i jego asystent

Różewicz mogą się tutaj poszczy
cić sukcesem nienotowanym do
tychczas w polskim filmie.

Do wrażenia dużej naturalności 
i swobody, które niepostrzeżenie 

wciągają widza w najżywszy nurt 
akcji filmu, przyczyniają się w 
dużej mierze zdjęcia Wl. Focberta. 
Ten operator Polskiej Kroniki Fil
mowej zna bardzo dobrze tematy
kę produkcyjną, nieraz już filmo
wał fabryki, huty. W „Pierwszych 
dniach" wykorzystuje całe swoje 
cenne doświadczenie. Jego zdjęcia 
są bardzo ruchliwe, urozmaicone. 
Największym osiągnięciem opera
torskim Forberta jest zakończenie 
filmu, obrazujące pierwszy spust 
stali. Jest w nim tyle piękna i po
tęgi, że wielu widzów rozumie i 
odczuwa ten spust, jako symbol 
zwycięstwa socjalizmu.

„Pierwsze dnd" nie byłyby tak 
dobre również bez wyrównanej gry 
aktorów zawodowych i robotników
i bez Jana Ciecierskiego. W roli 
Plewy Ciecierski stworzył wspa- 

, niałą, głęboko ludzką kreację. Każ- 
j de spojrzenie, uśmiech, odruch 
! gniewu, zakłopotania czy akt od

wagi, to suma poznanych i zrozu
mianych przez artystę przeżyć stu 
takich ludzi jak Plewa. Stąd yłaś- 

! nie, z tej głęboko uogólnionej 
prawdy artystycznej, bierze się o- 
gromna siła oddziaływania Plewy, 
który jest symbolem przemian nie

uświadomionego, bezpartyjnego ro
botnika w świadomego współgos
podarza huty.

Ciecierski tak bardzo stał się 
Plewą, że w czasie nagrywania fil
mu nikt w hucie nie nazywał go 
inaczej. Zżyła się z nim serdecznie 
cała ostrowiecka załoga, bo dzie
siątki robotników odnalazły w Ple
wie coś z siebie, ze swych włas
nych przeżyć, związanych czy to 
z idową huty, czy to z trud
nymi początkami nauki w dojrza
łym wieku, czy z awansem społecz
nym, a przede wszystkim z opieką 
partii, która niejednemu bezpar
tyjnemu Plewie pomogła zmienić 
swą świadomość i ukształtować no
wy stosunek do życia.

Prapremiera „Pierwszych dni" 
odbyła się w Ostrowcu. Uczestni
czyli w niej autorzy, artyści, a 
przede wszystkim aktywiści i przo
downicy huty. Film został przyjęty 
niezwykle gorąco, pobudził długą 
dyskusję, przez którą przewijał się 
przewodni motyw: „To nasz robot
niczy film, piękny, bo wzięty z ży
da".

Gazeta do użytku wewnętrz- J 
nego w jednostkach Mary
narki Wojennej. Poza teren 
jednostki nie wynosić.

Ten siści NRD prz\ I yli do Warszawy
Do Warszawy przybyła ekipa 

tenisistów Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, która w dniach 
14—16 bm. rozegra międzypań- 
stowy mecz tenisowy w Hali Mi
rowskiej z reprezentacją Polski.

W skład drużyny NRD wcho
dzą: Karl Sturm, Karl Schulze, 
Gerhard Mainzer, Rudolf Fes- 
sner. Gerda Hesse oraz junior 
Klaus Unverdross i trener Harry

Haufe. Kierownikiem drużyny 
jest przedstawiciel Komitetu 
Sportowego NRD Hans Scherm.

Polskę reprezentować będą w 
grach pojedynczych Radzio i Li
ds oraz Kwiatek lub Piątek. W 
grze podwójnej — Radzio i Kwia
tek, w grze mieszanej — Jędrze
jowska i Piątek, w grze junio
rów Filipek.

Turniej bokserski w Moskwie
W trzecim dniu międzynarodo

wego turnieju bokserskiego w 
Moskwie spotkały się drużyny 
ZSRR i Węgier. Z wy ciężył zespół 
radziecki 18:2. Jedyne punkty dla 
Węgrów zdobył mistrz 
Papp, wygrywając z Tiszinem. W 
wadze ciężkiej Węgrzy"" oddali 
punkty w. o. W trzecim spotka
niu rozegranym w poniedziałek 
NRD wygrała z Rumunią 14:6.

We wtorek w czwartym dniu 
turnieju drużyna ZSRR walczy
ła z Bułgarią, zwyciężając 20:0. 
Rozegrano tylko 6 walk. gdyż w 
pozostałych czterech Bułgarzy 

wystawili zawodników. W 
wadze muszej w drużynie ra
dzieckiej zadebiutował z powo
dzeniem młody Loskit, zwycięża
jąc Borysowa.

i

olimpijski nie

Nasi motocykliści 
przygotowują się do raidu

Z okazji 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej, Bolesława Bieruta w 
dniu 16. III. PZM na zlecenie KW 
PZPR organizuje raid na trasie 112 
km. — Udział w raidzie wezmą 
czołowe kluby Wybrzeża.

Młoda sekcja motorowa WKS 
„Flota" — pilnie przygotowuje się 
do startu w tym raidzie. Na ostat
nim treningu instruktor Haller u- 
dzielał ostatnich wskazówek teore
tycznych naszym zawodnikom.

W sobotę, to jest w przeddzień

raidu, wszyscy motocykliści star-, 
tujący w raidzie odbędą trening w 
terenie na swoich motorach. Su
mienne przygotowania naszych 
młodych motorzystów, dają gwa
rancję, że godnie renrezentować be- 
dą oni Marynarkę Wojenną w tym 
raidzie.

Na starcie stanie nasz najsilniej
szy skład z Paradowskim, Nowa
kiem, Hallerem i innymi na czele. 
Życzymy im jak najlepszych wy
ników.

(Kr.)

Defilada id Ameryce
Agresorzy amerykańscy stosują w Korei broń bakteriologiczny 
Amerykańskie samoloty zrzucają puszki z muchami, pchłami i psu 

jąkami zarażonymi dżumą i cholerą (z prasy).

Znów armię ma
czereda zbirów niecnych!...

Lecz będzie sąd
nad krwawym sprawcą szaleństw. 

A wtedy — kres...
i żadne już Insekty 

amerykańskiej bestii 
nie ocalą!
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